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NAJWYŻSZY MANIFEST. I 
go· e !l·eJ sa ony pa aCowe ' zape­

niJy się-zaproszonymi goŚĆmi. Wartę wsa­
~ach pałacu trzymały oddZiały wojsk, do-
który.th J. C. W. ,W. Ks. Paweł ' Aleksan-

I.

' , Z Boż~ Łaski dL;owicz, jest zaliczony," lub któryo1l jest 
szef6ll)c' 1' l.I'ualeta ' Dostojnej Narzeczonej, 

MY, .ALEKSANDE R llI-ci, bdbJ'waJąca się według ustanowionego ce-
C.SArz i Samo"ładea Wueeh ROByi. Król, Poloki, remonht.łu, trwala do godz. l-ej. ' W chwili 

Wielki K.~ -Finlandzki. i t. d., i t. d·1 l t. d. WJljścia ,Najjaśniejszych Państwa z twier­
Oświadczamy wszystkim wiernym pod· dzy petropawłowskiej, rozległa się saJwa 

danym Naszym: . 21 , dział. . • 
W dnin 4-ym czerwca r. b. w sobornej Orszak; ślubny. ciągnął ślę dlngą wstęgą 

przez a.uagmeJszyc ailstwa l owoza­
śłubionych, Rodzina. Cesarska ndała się do 
sali Aleksandrowskiej. 

O godzinill zaś 5-ej W sali Mikołaje.wskiej 
odbył się obiad 'na 600 osób. Stół Cesarski 
znajdował się u wejścia do sali - reszta 
stołów ustawioną była wzdłuż sali, a wszyst­
kie byly wspaniale 'przybrane srebrnemi 
wazami i pólmiskami, owocami i kwiatami. 

O godzinie 8 '/. sale pałacowe po raz 
trzeci zapełniły się gośćmi, zapro zonymi 
na bal, który rozpocząŁ się o godzinie 9-ej 
polonezem, prowadzonym przez lIajjaśniej­
szego Pana z królową grecką i ~ajjaśniej­
szą Panią z królem greckim. 

cerk"wi pałacn Zimowego, w obecności Na· p~ęz salony pałac " NajjaśniejRZIł Pani 
szej, odbyło się polączenie zwiąZkIem mał- 8~a. z królem- Bellenów, Jerzym I-ym, ubra,.. 
żeńskim Naszego Najukocbanszego Brata na w,-rus)ti strl'Jj :doty, futrem' bramowa1ly, 
Jego . Cesarskiej Wysokości 'Wielkiego Księ- z łańeuchem orderu. św. Andrzeja i wstęg4-
cia Pawła Aleksandrowieza z córką Jego ordel'u , ś.w. ~atarzyny. za 'iuń sz!tl., pro­
KróJewskiej Mości Króla Hellenó'w Króle- wadzona przez Najjaśniejszego "Panw, kró­
wuą. Aleksandl'ą Jerzówną. ' Ibwa. Bellenów, Olga Konstantynówna. Naj-

Bal zakończył się o godzinie 9·ej miu. 20, 
a o godzinie 10-ej Dostojni Nowozaślubieni, 
przez wspaniale iluminowane ulice miasta 
odjechali do pałacu Wielkiego Księcia Pa­
wła Aleksandrowicza. 

("Praw. wiestnik"). 

Listy ekonomiczno-społeczne. 

Czyruąc Wiadbtnem o tem r;Ulosnem 'dla. j!lśJ»~szy .Fan ,mial na s9bie mundur ogól­
serca Naszego zdarzeniu i roźkazując 'Mał- no.ge/leralski,~, .łańcuchem orderu św. An­
żonkę Wielkiego Księcia l'awła Aleksan- drzeja i ;wstęgą św. i\l'łDdzimierza. Króło­
drov.ieza mianować Wielką Księżną- 2 . ty~ wa,.·grecka ,byla ubrana w białą srebrzystą 
tułem Ces&rSkiej Wysątrości, jesM§my naj- suknię, ' obszytą futrem i miała .ldyadem 
zupelniej przekonani; że wierru poddani Na.si z 4ryłantów. Dalej, pO!l,tęp01vlit grecki Na- , 
połączą gorące .modły,,·swoje.z; 'Naszemi do stępłla ,T;rop.u, . ksil}żcj Sparty" z Wielką -0-
Wszechmocnego i J. ajmilosieniiejszegc Bo- Ksi.ężlIIł Edymbw'ską, CesarzewiCz Następca I. 
ga o .obdarzllnie stałem, niezachwianem po- Trollu ·z ;Wi6lką , Księ:iną. Maryą' Pawłówuą, Z utyskiwań na ciężkie warunki ekono-
wocneniem IJkochanych dla serca Naszego Wie!ki. , K,iiltżęf Włodzimieloz A'tekiiandrowicz' miczne, w których ~ię znajdujemy, z licz­
Nowożelieów. .1r. z Witllką K,siężną" E.lżbietą 'JJeodorównąl. nyclL faktycznych zawodów, kt6re spoty-

Dan w Petersburgu w dwu '4--tym czer . ' Najdost!)juiejszy Nai'zeczollj w mundurze kają nas w naszem życiu gospodarczem, 
wca roku od ' arodzenia Chrystusa tysiąc świty :'prowadził potl rękę Narzeczoną, ubra· wyłania się zawsze jedna wieki a prawda, 
osiemset osiemdziesiątym dziewiątym, l\. Pa· ną . W I bia;łą·"suknię i płaszcz aksamitny, jakby uogólnienie przyczyn naszego nie­
nowania. Naszego dziewiątym. podbity, gllonostajami. Tren nieśli czterej dołęstwa ekon(lmicznego. Tą wielką praw-

Na oryginale Wła.n~ Jego Ce.arskiej Holei ręklt szambelanowie. ; '. I.'" f', dą, t)'lII ogółem przyczyn jest-że się tak 
napiBano: Dąlej P!lstępowali innh Cl,zlónkoWie Ro,- wyrażę-empiryzm naszej działalności, czyli 

"ALEKSANDER." dzinYi G,esarski~, stats-damy i frejliny Naj- brak jakichkolwiek podstaw teoretycznych, 
jaśniejszej Pani; . senatorowie, swetarle wykształcenia ekonomicznego. Kupcy nasi 
stanu. ,. i bankierzy, to kl"llmarze, którzy kapitały 

1/ ·T. W ilerkwi, ' gdżie znajdowało się już cia- swoje umieją zużytkować na groszowe in-
UroczystotM zaślnbin J. C. W. W .Ks. łl> .dyplpmatyczne ·;j człońkowie rlItiy pań- teresy, lub też lichwiarski wyzySk prze· 

Pawła Aleksandrowicza. z królewn& grecką stwa, by(o 'Pl.z.ygoto'wan1l wzniesi:enie, obite mysłu i roluictwa, ale nie mnieją ich lo­
Aleksandrą, odbyla się w niedzielę, o go- aksa.m1tem, z przyborami, potrzebnemi do kować w przedsiębierstwach w wielkim 
dzinie l po południu. " mają<:ego~ się odbyć obrzędu. Duchowień· stylu, wskutek nieumiejętności obrachowy-

Z ranajuż zwiastowały miastu wia\lomośll stwo z ' metropolitą petersburskim i nowo- wania przyszłych szans i oryentowania się 
o tęm wYstr~aly dzialow~ z t)Yierdzy pe- grodzkim Izs<lorem na ezele, wyszło na w szerokich stosunkach pieniężnych. Dla­
tropawlowsk.lej. 1:Ia N6wie, ozdObione Ila- I ;;potkanie, orllzaku ślubnego. tego wszyscy idą utartemi dl'ogami, żaden 
galI!i,. llIIzykowałY silJ statki J!Qtyłi Cesa.t·c ' Najjailniejszy Pan -sam ' wprowadził Na- nie śmie zaryzykować 'swycll kapitałów na 
sklej, a w samo południe do pa~~u Zimo- rzeczonych na przygotowane wzniesienie i niezuane, nowe rzedsi~zięcie... dopiero 
weg . y ··.~P , ~ł li ti'i'Z ił ~uony, ~ 'ukończeniu kjedy cu<łzoziemcy wyzySkają pole, któl'ego 
a następnie 'przybyła Dostojna i\arzeczO'- ·któregu · roz.leO"la si~ z~ów s lwa 101 wy- utynieśmieliśmydotknąć,żatujemy stracon6'­
na, która udała się do apartamentów Na',- strz&ł'6w~J"IF II! ll'-;r<II' . ., / '> J":rr,.. . go posterWlku j ·wymyślamy na: ich wyzysk. 
jaśniejsze' Pani!· .. nr, '. f·'·1I O' ; '" Po%Odlitw~ll":ipr~ ' elIt' OWLUszowal!' N1edarIiló mówi rz słowie: mądry po· 

ODCINEK DZIENNIKA l:ÓDZKIEGO. 
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Iwa.n Franko. 

----,......... 

Zachar' Berkut. 
" - 0 - • f' 

Obraz życia gminne,o Ruai karpackiej w XIII wieku 
-<OD- , 

Przełozyła • upoważnienia antora. 

Narya Slemaazko. 
-o-

gęl i To te w g oWle ty o ez&rne oczy 
i stan gibki; ja ·dobro ogółu llrzedewszyst­
kiem , mieć pow.inienem na. celu:-Ilnnego wy-
boru nie, masz Itu, doniu moja ..• , , ., 

- Zacharze1'ł rZaeharzel-wolali groma­
dziani~-Dosyć już tego. 2niszczenia, dosyć 
przeleWu.. lu'wil,.,· Pobili~my już wroga, a 
gromada nie żąda śmierci tych kilku... Lo­
sy ich Jak! r~w,nież los syna twojego, two­
jej ' powie,zamy~ opiece... Ulituj się nad 
własną krwią!... · ~ 

- Miej litość nad miłością naszą i mło­
demi lątami uaszemil-jęcZaJa Mirosława. 

- Na· słowo mOŻB8Z obiecać im wszyst· 
ko" b.Yleby tylko oddali ci> synal ... -.....nekł 
jeden. z' zagórskich mołojców.-Skoro tylko 
Maksym ,wQlnym już będzie, skiń jeuo ra· 

(Da/IlU riq~ .- patrz ,\"r. 139). 7 mieniem, a my tę resztę, w okamgnieniu 
Nie znacie wy, bra,cia, !Dongołów. na dno wody spuścimy,·· ,rakom na strawęl 

Wła~nie po ród tych kilku ludzi, których -r_Niel-zobUl'ZeniemzawowarZachar.­
oswobodzić Z&l1lierzacie, ~najauje się naj- Byłoby r to nikczemnie L . Belkulli zwykli 
straszniejszy wódz ich, który nam nigdy wrogowi nawet dob:zymyw&ć słowal Za· 
nie przebaczy, żeśmy jego rQzgromili woj- deu z nich ani rąk swoich ani też serca 
ska. . l. nie skaził nigdy podstępnie przelaną krwią!.. 

- Ależ syn twój, Zacbarze, syn twójl... Dosyć, dzieci tej czczej gadaninyl... Cze· 
Zważ jeno, iż niechybna śmierć go oczeku- kajcię, ja sam, własną ręką, odpowiedź im 
je... Już i topór nad głową mu zawisł... prześlę!. .. 
patrz!... ,.1 odwróciwszy się, szedł ku procy, w 

- l\iech raczej syn mój zginie, niżeli której ło~sku ogromny głaz spoczywał 
chociażby jeden wróg krajn naszego miał i silnie za pOll·róz ujął. 
zostać ocalonym!... - Qjcze,·, ojczel ~ luozyknęła Mirosława 

Z płaczem rzuciła się ku niemu , Mjro- rzucając się ku niemu, ale on, jakby nie 
sława. słysząc, jej wołania celowal spokojnie. 

- Ojcze!- jęknęła. - co czynić zamie- Tymczasem Bnrooda i Tuhar Wilk na-
lOZ8SZ ?.. Chcesz~1l syna t",ego zgubić.... pr.6żup· wycze)tiwa.ll odpowiedzi. . Z pochy­
i mnie z ni.m razem ?.. Ą1ih1.ię go ... Miłość loną gła;wą, spokł)jny, zrezygnowany stał 
lŚ· wiernOlić przysięgłam mu na wieki 1... . Maksym Mil wzniesionym nad głową jego 
mierć jego będzie śmiercią moją... toporem Burundy. Tylko bojarzyn niewie-
- Biedna dziewczynol-z powagą rzekł dzi6Ć dlaczego wżał Jla calem ciele. 

Zachar.-Ja tu nic innego uczynić nie mo- - Ech,-zawołał wkońcu zniecierpliwio· 

ny nrun ~czy ugo Jeszcze cze 8.Ć 
nam przyjdzie?.. Ale, co tam... raz matka. 
rodziła, raz też i zginąć potr2ebal ... Wprzód 
jednak zgiń ty, rabie przeklętyl,. 

I ze wściekłym zama.chem jlodni,óst w 
górę topór, ażeby głowę nieszczęsnego, 
Maksyma ro:dupać na. dwoje. 

Lecz w t~ie c~wili, bły~nęła szabla 
Tnhara Wilka i owo groźne, potężne l'a­
mię wielkiego wodza, zbryzgane krwią, 
wraz z toporetn, jak sucha gałąź zauu­
rzyło się w wodzie. 
Rykn~ł z bólu i gniewu rozwścieczony 

Burunda i lewą ręką za pierś -Maksyma 
porwał, za gardło go dusił; podczas gdy 
oczy jego z wyrazem piekielnej nienawi§ci 
ku bojarzynowi się zwróciły. 

Ale w tejże chwili . Maksym zgięty j po­
chylony naprzód, z takim impetem żgnął 
głową swą i ramieniem w lewy bok Bu­
rWldy, że ten, straciwijZY równowagę, 
wciąż jednaK dlawiąc gardło przeciwnika 
Wl'az z nim stoczył się do wody. 

W chwilę później zaszumiało coś w po­
wietrzu i olbrzymi głaz, ręką Zachara wy­
rzucony z procy, z łoskotem i mocą padł 
na garstkę niedobitków. Ogromną kolum­
ną bl·yzgnęły faJe aż go samych chmur, 
zda się; rozdzierające okrzyki rozniosły się 
pośród stojących na wybrzeżu lndzi-po­
czem po krótkiej chwili gła<lką i cichą 
stała się powillrzchnia jeziora, a z całej 
drużyny Burundy ani jedna żywa nie po­
została dusza. 

Jak martwa, bez tchu, bez głosu, stała 
na wybrzeżu tucholszczan gromadka. ta­
ry. Zacbar, dotąd tak silny i niezłomny 
drżał teraz całem ciałem- i oczy zakryw­
szy dIonią, rozgłośnym wybuchnął płaczem. 

a' po SZ' ie. T3Jieśmy Już przywykli 
do tej spóźnionej mądrości, że dziwilibyśmy 
się, gdyby s~ę znaJazł polak miłdrY przed 
szkodą. A czas by już było, żeby znaleźli ' 
się lndzi\l inicyatywy. Nie potrzebuję tu­
taj przypominać, bo wszyscy zuamy tę 
masę przedsiębierstw, wyzyskiwanyclL przez 
cudzoziemców, i to nie przybyszów, którzy 
od kilku już pOkoleń "pracują; w uaszym 
kraju, ale takich, którzy nigdy w nim na­
wet nie byli. A przyczyną tego nasz, 
jak go nazwałem- empiryzm, odpowiada­
jący w Tolnictwie-gospodarstwu eksten­
sywnemu. Brak. podstaw ieovetyczuych 
i umiejętnOści zużrtkowywa.nia wyników 
cnlhego doświadczenia doprowadza lias do 
trzymania się ntartych dróg, o~az otwiera 
szerokie pole do odkrywania nowych dla 
naj zupełniej obojętnych na sprawy bajn 
przybyszów. Jak europejczycy w kolo­
niach, zamieszkałych przez dzikich, tak 
zachód w naszym krajn odkrywa złote żyły, 
niedostępne dla pierwotnej eksploatacyi 
przez na5.:_ )Jarb8.lozyńeów. 

Smutna ta prawda ujawniła się wostat­
nich czasach bardzo dosadnie "w znanej 
sprawie kolei war~awsko-wiedeńskiej, któ­
~a żywo zainter~wałll> cały nllSZ'ogół. Za­
łamujemy ręce, rwiemy na sobie- szaty- i wy­
myślamy belgijczykom, nazywając ich speku­
łantami, rabusiami i Bóg wie jak jeszcze. 
Tymczasem, cóż się okazuje? Oto w 1869 1-. 
akcyonaryusze krajowi posiadali jeszcze 
65,000 akcyj, a po rok , bieżący zdążyli 
wyprzedać ich za granicę sztuk 40,000', 
czyli że pozostało :im , zru.edwie około 
26,ÓOO sztuk. ~atychmiastowy zysk był 
jedyną pobudką fursownego .pozbywania 
się tego papieru, gdy~ kurs akcyi podniósł 
się ze stu do dwustu czterdziestu rubli. 
Zagmniczne kapitały skwapliwie rzuciły 
się ku łHozewidywanym zyskom, a. finan­
siści kraJowi nie przewidywali ich nawet 
widocznie. Tem tylko wytłómaczyć można 
ich obojętnoś~ dla akcyj kolei warsz. wied. 
Możność zdobycia natychmiastowej kOTily§­
ci nie pozwoliła finansistom warszaWSkim 
oczekiwać ' cierpliwie plonów przyszłych, 
co 8 wi właśnł& podstawę-' wszelkiego 
wielkiego plozedsiębierstwa. Okoliczność ta 
dowodzi raz JASZcze,:: 7e asi kapitaliści 
umieją być tylko kramarzami, obrachowu-
jąc mi swo'e interes na ty odme I 

nóg Jego zem ona we!"uc oma eta a 
Mirosława. Straszua to była chwila! ... 

Wtem radośny okrzyk napełnił kotlinę. 
Mołojcy, którzy na tratwach pływali, zbli­
żywszy się do miejsca, kędy zniknęli byli 
przed chwilą Burunda i Maksym, ujrzeli 
nagle tego ostatniego, wynurzającego się 
z. wody i radośnemi powitali go okrzyki: 
Radość była powszechną. Więc nawet ci, 
co swoich braci, synów i mężów potracili, 
z powrotu Maksyma cieszyli się tak, jak 
gdyby 'i\Taz z nim powrócili ci wszyscy 
którzy dl·ogimi ich sercu byli, a którzy 
w boj u zginęli. 

- Maksym żyjel Maksym żyj.el Niech 
żyje Maksyml-gromko ł&k grzmot rozległy 
się okrzyki, szląc dalekie ecb& w&-6d ł&­
sów i gór.-Ojcze Zachaloze, twój! syn żyjel .. 
Do ciebie wracaL.-powtarzano dokoła. 

Drżący, głęboko wzruszony, ze łzami w 
starych źrenicach powsiał Zachar. 

- Gdzie on?-zapyt.al słabym głosem.­
Gdzie syn mój?. 

Cały wodą. ociekający, ale z twarzą pro­
mienną i radosną Maksym z tratv.-y zesko­
czył i rzucił się do nóg ojcu .... 

- Ojcze!... 
- Synu mój ... Maksymie ... 
Żaden z nich nic więcej wymówić nie 

mógł. 
Zachar zachwiał się i upadl w silne ra.­

miona Maksyma. 
- Co tobie, ojcze? .. krzyknął Maksym 

po chwili, widząc śmiertelną bladość na 
twarzy ojca i czując nieustanne deszcze, 
wstrząsające ciałem starca. 

(Dok. nudqp.). 
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Il& miesiące, ale nitlnmiejąeymi się wznielit I lepszy wzór kas tego rodzaju, uznano t. zw. - Departament kolejowy zawiadomie- 3) z gub. kazańskiej od p. M080łowa; ol) flo obrachowania ich na lata. Na kolei kasy przezoruollci i pomocy (w niektórych niem z dnia Hl czerwca, polecił' zmieni~ ta- z Km. 'ska od tdwarzystwa go podarzy wiej­~_. ""ed. wytworzyła się więc następu- cukl'owniach i tniej 'ł już oue jak np. w ryfy miejscowe kolejom: warszawsko-wie- skich; 5) z Warszawy od miej cowego Ło· Jąca sytuacya. Kapita.liści nasi, kupiwszy Józefowie pod Pruszkowem), do których deńBkiej , warszawsko-bydgoskiej, nadwi- warzystwa rolniczego. taoio, ze znacznym zyskiem, drogo sprze- każdy członek wuosi obowiązkowo 5% od ś1ailSkiej, teI-espolskiej, iwaugrodzko - dą- Przemysł. dl!-li akcyekapi~alistom zagranicznym. Ci pobieranej płacy; tyleż wnosi fabryka. browskiej i łódzkiej. Na zasadzie zali zmie- - Przy ulicy Brukowej na Pradze war-WięC z handlowej racyi, zupełnie słusznej, wy- Własne składki członek przy wyjgcin z fa- nionych taryf miejscowych, mają. również szawskiej bodoje się obecnie dom piętro. magać musieli większego procentn od no- bryki zawsze może wycofa~; wuio ki fabry- uledz zmianie wszystkie taryfy komunika- wy na pomieszczenie fabryki trykoWy. minalnej ceny akcyi, niZ kapitaliści miejsco- ki tylko po 10 latach i to w połowie, z ka- cyi bezpośredniej z kolejami zagranicznemi. Właściciel owej fabryki otrzymał pozwole­wi, gdyż ostatni zapłacili za nią o 50"10 lub żdym następnym rokiem o 5"10 wi~cej, a po W tym celu koleje nasze w jakuajkrót zym nie na urządzenie własnej gazowni do po-75% nawet mniej, niż tamci. Nic więc nie 20 latach w cało "ci. Projekt ten, jedeu z I eza ie wysłać mają. wymówienie obowiązu- I ruszania gazem motoru o sile dwuuastu byłoby dzhvnego, gdyby domagali się oni najlepszycb, jakie w obecnych warunkach jących obecnie taryf komunikacyi bezp08re- 1 koni i oświetlenia fabryki. takiego wyszrubowania dochodów kolei, uczynić można, ażeby zyskać poparcie ze dniej z kolejami zagranicznemi, oraz zająć _ Jeszcze jedna fabryka mebli giętych ażell8 ayskać jaknajwięcej. "iebylo by to strony fabrykantów , musi znaleźć 7.astoso- się llrzygotowaniem nowej taryfy bezpośre- powstaje w Warszawie w okolicach ulicy dziwnem po pierwsze dlatego, że chcieli- wanie we wszystkich fabrykach, gdyż w dniej i wypracowany projekt przesłać (lo Pięknej. Fabryka zatrudnia~ będzie około by oni zyska~ procent odpowiedni (lo wyło- przeciwnym razie, jak słusznie zauważył zatwierdzenia ministeryum. Nowe zmiany stn robotników. Wlallcicielem jej jest II8.n żonego kapitału, powtóre dlatego, że z kra- p. K.-P., ko zty produkcyi fabryk , zakła- mają. wejść w zastosowanie z dniem 13 Szajewski. jęm naszym nic ich nie może łączyć i nic dla dających kasy, byłyby większe w porów- września r. b. - Firma cllmielarska z Bawaryi zakL"l-l)iego uie obowiązuje. Przyszli ażeby zro- naniu z kosztami produkcyi tych, które Handel. da w Warszawie przy ulicy Żelaznej 80r-bić interes i chcąc m'Obić jaknajlepszy. Dla- kas nie zakładają. Obok tego projektu - Po jarmarku, na rynku warszawskim townię chmielu. Jest to już czwarty zakłall tego niezgodzilbym się nigdy zwymyslllniem wielu fabrykantów z własnej inicyatywy sprzedano jeszcze w piątek około 5,000pu- tego rodzaju, zalożony w Warszawie przez przeciwko belgom i ich postępowaniu, nawet ubezpiecza .wych pracownikow w towa- dów welny, po cenacb niezmieniollycll. We- cudzoziemców. obrachowanemu najaknajszybsze i najwięk- rzystwach aseknracyjnych. dług informacyj "Gazety handłowej", zna- - Departament haD<Uu i przemysłu 0-sze, choćb-y ze szkodą. in.~tytucyi zyski. ~ie Kiedy już mówimy o tym przedmiocie, czniejsze partye zakupili: Unger Steruberg trzymaI między innemi prośby o przywilej iCh to. wina, że my jesteśmy niedołęgi. zwrócimy na chwilę nwagę na kraj, o któ- 10,000 pud., bracia Reppban z Kalisza a,ooo na mechaniczny warsztat tkacki, obracany D.wa. ogólne zebrania. akcyonaryuszów da- rym słyszy si~ i mówi niewiele, a którego p., Xitscbke z Opatówka 4,000 p., llayerhoff silą ludzi , z aparatem remizowym, tlHl7,ież ły. rezultaty dla sprawy partyi krajowej mrówcza praca ekonomiczna. zacunek wzbu- ze Zgierza 3,000 p., Ernst 7,e Zgierza 1,500 na warsztat <lo plecenia sieci. pod względem pomyślności różne. XII. dzać musi. .Jest to kraj! w. którym .dokład- II., ~ischer z Łodzi I ,?O~ p., I:óżni fabry- _ Na odbytem w tych (lniach posiefłze. piel·wszem z nich wybrano zarząd, w któ- ną statystykę prowadzi S.lę bil'''' bIUr sta· kancI z Tomaszowa, Zj!"lerza I Ozorkowa niu sekcyi 2-ej oddziahl warszawskiego to­~ym przewaga znajduje się I» stronie bel- tystyr;znych, g(ly~ za~tWla to p.astor ze 7,000 pnd.; kn~cy z Białegostoku: GOl·d~n wal~qstwa popierania przemysłn i handlu, g6w, Na ostatniem oznaczono dywidendę SW)11ll par~an.aml; kraj, .kt?r.y daje wzory 4.,000 p., ackhem" (sen.) 2,5.00 p., Sackhelm p. Kirszrot-Prawnicki, IV imieniu dełegacyi zgodnie z przedstawielńem prezesa kolei szkól.rzenlleSh~lCz.ych,.kraJ oWleconych ?b.y- (iWI) 1,000 p., "?lkowyskl 1,000 II.; Z z~- do opracowania kwestyi kas oszczędno~cio­iwangrodzko-dąbrowskiej , Blocha- w ilości wa~eh. ~omyslaCle .!ę zapewne, ze U~O~lf} gralllcznych: . braCia Freuud z WrocłaWia wych dla pI·acujących IV cukrowniach, 0-rs. 9 za akcyę, pomimo, że sam zarząd o Szwecyl. y, ostatnich czasach. podu:łeslO- 6,000 p." .JuhlL~z J.Iaber 2,000 p., Hentschel świadczył się za ntworzenijlm kal! prżezor­proponował rs. 13. W fakcie tym charak- ~o .tam prOjekt ogóln~go nbezplecze!lla.n~ 500 p., Skerl z Llpsk.a 3,00~ p. W środę ności i pomocy. Do kasy takiej pracownik ter nasz zarysował się znakomicie. Jak zyc l~. pecyalna k0!lllsya. przedstawlia Juz prZ}j.ecbał znany kup!ec Lo~s Kecler z Po: wkłada 5% zarobku, a pracodawca drugie słusznie powiada brukselski organ giełdo- sw6J referat rządo":l. Kaz~y obywat~l, pla- zn~l\Ia, który zaknplł IV Clą!!"ll .(h\~~.~ tyle. Wkład pracownika pozostaje jegi) wy "Cote libre" , nigdy chyba nie widzia- cący ~odatek, obOWiązany Jes~ w pan tw~- pOJarmarczny~h s~snn~o'."o wl~ceJ IllZ mm wlasnością bezwarunkową i zwraca się mil no na świeci& akcyonaryu8zów, odmawia- '.".ycb IUstytucyacll ~ sekuracYJnrch P? dOJ- kupcy zagralllcznl. ". Clą.gu zimy zak~n- w chwili opuszczenia fabryJ..i. Wkład pra­jących oJiarowanej sobie dywidendy. '·miesz- !;CłU do pewnego wleku, zap~w11lć sobie pe- tr~ktowano w lubelskiem. dla firmy Stle- codawcy byłby wypłacany w polowie po n.!' ten p!ldział 9 )·ublowy, kiedy da,,"lla ad- wną rentę na .stare lata. Za tyc~1 tylko, glitza 5,000 cnt., dla braCI Repp~au 2,500, uplywie lat dziesięcin, w każdym następ­mmlstracya sama ofiarowała 13, a cyfry którz.y Ille maJl} zadnych zgola. Hrodków, dla p. Nits.cb~e 1,000 cnt., skutkiem cz~go nym roku w stosunku coraz wyższym, a po urzędo.we bilausu wyrażaj/! około 16, po- ~remle wno~zone bę?ą przez gmmy, po '/3 firmy wymlelllone malo kupowały na Jar- uplywie lat dwudziestu w cało§ci. Fundua? zostame bezprzykladnynl w dziejach w!'pól- ko~oll roczJUe ~ k.azlleg? . . marku. . powstały stąd, że część Ilracowllików 0-czesnych finansów ". Umiemy i zaWRze u- . Za o~oby ~aJduJ~ce Się IV 8h~zble ~ dm- -. W mru·c". ~ .. z. p. J. Wyczałkowski puszczając fabrykę przed uply:welll lat 20, mieliśmy zadziwiać swemi porywami, trwa- !\'łch, Ol az za I obot~lków wszelkiego. l oclza- załozyl w TyfllSle kantor agenturowo-han- lńe odbierze całego wkładu na Ich rachunek jącemi cbwUę; ale nigdy zapewne nie zdu- JU, wno~7.ą opl.atę Ich pracodl!'wcy I pryn- dlowy, celem rozpowszechniania wyroM:w zapisanego, ma być podzielony między mimy świata swoją. wytrwało:lcią i umie- cypa~owle, ~lIaJą c~' pra\yo o~ICląga~ nalez~ą z Król~.tw:a na rynkacb Kauk~zn ~ .kraJu współpracowników pozostałych. Kasy po: jętnością· Dalsze zachowanie się finan i- !Irenuę .z 1\ ynl\gl odzen,~a .. P! acowlUka. .)ile ZB:kaspIJskleg~. Prz~ kalltor~e .IstlUeJe ?d- dobue wiążą pracowuików z pl'acodaWCl\lI11 stów naszych wobec interesów Kolei i kraju z~pOl~lmano nawet o '\Ięzwacb, ~a .któ,lych dział dla przYJ.mo~v~ma weksli. I wszelkl~h ściglej, niż zwykłe kasy oszczęduości, (lo wskaże, czy doświadczenie może ich czego Y' noSI 'placę odnośna wla~za. ŚmIal) .ten dokumentów plemęznych do wmdykowalUa których pmcodawca nic nie dokłada i z któ­~aucz~ć, a l!rzy~zł8 ogólne zebranie wyda l orygmalny. prOjekt zd~lIewa ... zanfalUem i realizacyi. Obecnie p. ~V. zamierza m·zą- rych wkłady mogą. być podniesione w każ­Im św)ajlectwo Ich wartości. ?O ~b~wateh .. :rzytoczyltśm~ ~o. dlat~%o, dzić przy kantorze sWOim stałą wystawę clej chwili. Zebra~i postanow~i .wydruko-Kiedy finansiści walczą. z belgami, przed- ze Jt;"t t;o pl~l\vsza tego I odzaJI~ p~ obli: wyrobów z Królestwa, celem lep~zego za· wać powyższy prOjekt delegacYI I rozesIać sŁawiciele pr~eIUJC8łu obradują nad 108ami prze~r,,:(lzla.łan.la coraz szer~ze .0beJmuJąCI\I poznania z niemi nabywców tamtejszych. cukrowniom, które nrzeczywistnić go zech-swoicb praco'ników. Zabezpieczenie przy- Iu·ęgl , Jezeh me nędzy, to bl6llzle. - Według do";iesieli pisll~ . berlińskich, cą, a nadto starać się, za pośrednictwem ~złości robotDil.ów i ich rodzin od(lawna J. J. wywóz jaj z Rosyl do Lubeki.Jest tak zna- syndykatn kijowskiego, o jaknajwięk~ze stanowi t~oskę działaczów społecznych. Co cznym, że jedna z firm tamtejszych wyna- rozpowszecbnienie k3.~ takich IV cukrow-do sposołHt dokonania tego, od czasu wal- Przemysł, h!lndell· komunl·k!lcye. jęła wielki parowiec, specyalnie dla prze- niach. ki 8elutltze-Delitscba z J_assaIJem, aż do II II wozu jaj z Rygi do Lubeki. W jednym ?be~nych .starć Bismarcka z parlamentem, z ostatnicb dni przybył do Lubeki trans- Ubezpieczenia. IRtmaly CIągle dwa kierunki , w którycli Drogi żelazne. port, składający się z dwu milionów jllJ. - Xa odbytem w tych dniach (losiedze-sprawę llrzeprowa(lzić usilowano: samopo- - "Kuryer codzienny" donosi , że mUlI- Z Lubeki wywożą jaja przeważnie do An- niu sekcyi 2-ej oddzialu warszawskiego to-moc i pomoc pailstwowa. Wszystko,jednak steryulII nie zatwierdziło wyboru p. Goło- glii i do Paryża. warzystwa popierania przemysłu i handłu co się robi dotychczas., jest oparte na za- wina na prezesa i Pll. Henryka Święcickie- _ Według wiadomości zebranych przez zaznaczył p. Wortman, że towarzystwa u­sadac~. samopomocy wtem znaezeniu, in- go i Konrada Luboradzkiego na wicepre- miuisterYlun dóbr państwa, wieprzowina by- bezpieczeń od ognia, przyznające ulgi in­nem mz u Schulbego, że pracodawca sam zesów drogi żelaznej warszawsko-wiedeli- wa obecnie wywożoną, z Petersbm·ga (wę- uym grupom, jak np. rołniczl\i, odmawiają zabezpiecza bJlt robotnikliII', albo też (10 skiej. dzona) do Szwecyi i Hambm·ga, z Charko- ich zupełnie cukrowniom, pomimo, że w cią­polowy z l).ilnl, W tym też kierunku na - Interesujący fery handlowe i prze- wa do Londynu i Liverpooła, z Sarailska, gu lat dziesięciu osiągnęly na czterdziestu ostatnielJj, aebraniu członków (1zialu cukro- mysłowe projekt budowy nowej linii kole- w gub. penzeńskiej, do Marsylii, z guberni cukrowniacb w Królestwie około pólczwar-. wni~zęrQ s.ekcyj II towarzystwa przemy- jowej od stacyi Prochładnaja kolei zakau- warszawskiej (lo Londynu i Paryża. W je- ta miliona rubli. ~Iówca proIlonuje utwo­sil!. l ball(Uu p. Kirszrot-Prawnicki llrzed- kaskiej (lo Pietrowskoje, portu morza Ka- sieni rozpocznie się wywóz: 1) z masarni rzenie wespół z cukrowniami Cesarstwa od­stawił refer.at, dotyczący zakładania kas spijskiego, ma być wkrótce nrzeczywist- skarbowej na stacyi Griazi, dl·ogi orłowsko- dzielnej instytucyj wzajemnego ubezpiecz~-ąszczlidnnści przy cukrowniach. Jako naj- niony. griaski~i; 2) z Tambowa od p.!Nikołąjewa; lIia fabryk cukru. lU) się przeciwko nam. MatKa przywiązuje się pienia na złe usposobienie dziewczynKi tkliwego uczucia; me było to Jego wiol!', :H:.:n~lI: GrevUle. coraz więcej do wnuka, cor az więcej staje względem macochy, ale niewą.tpliwie nie ale winą jego życia: pier~v8za. żonl!- )e~o się jego niewolnicą i przewiduję z tego po- mówiła o niej wcale z dzieckiem. Maleńka zanadto go kochałą., a llomewaz on Jej lIIe wodu najwięk--oze nieszczęście. oswoiła się już z paniami z okolicy; uwa- kochał, przyzwyczaił' się brać wszystko, cn DRUGA MA TKA. Otylia nsilowała uspokoić męża i dzięki żała je za przyjaciolki, znała je dobrze i mu (lawano, nie poczuwając się do niczego, jej pogodzie, rozumnym perswazyom, na- rozmawiała z niemi; palń Otylia była cią- do żadnego obowiązku. Otylia kochając -u- brał otuchy, że Edmund, oddany wkrótce gle dla Ewelinki osobą, którą. po raz pier- go więcej jeszcze, w dalszym ciągu poświę-Tlóm".enie • r.no"Bkiego. do liceum, poprawi się z błędów, skntkiem wszy w Pignons zobaczyła, to jest obcą, cała się dla niego. Mąż kochał Ją, był -'Q:_ niekru'nego wychowania wynikłych. nieznajomą, która ją. nie interesowała. szczę8liwym i dnmnym ze swej ślicznej żo-Ryszard na tę chwilę uspokoił się cokol- Pani de la Rouvraye była zanadto do- uy, ale lńe przypuszczał, ~ż.eby go mniej (llalszy ciqg - patrz Nr. 138). wiek i pogrążył w pracy, pochlaniąjącej brą ażeby źle mówić o bliźuim; zatem nic kochać mogla, ażeby go mDlej psuła. Ryszard nie uważał si~ za zwyciężonego czas jego. Praca ta i żona, którą codzieIi nie ' mówiła; ale nieraz milczelńe gorsze jest Drobiazgi te są jak róży listeczki zape-i nalegaL Nastąpilo żywe starcie, skut- więcej kochał, bo była piękną i cnotliwą, (Jd potępienia i Otylia milczeniem takiem wne ale i listki róży mogą (lrażnić delika­kiem którego matka zagroziła synowi wy- szczęśliwymby . go uczyniły, gdyby nie skazaną była nie na śmierć, która nowego tuą 'Skórę, jeżeli ciągle jedno miejsce cisną; dziedziczeniem. myśl o dzieciach. Ewellnka mniej mu tro- życia jest początkiem, ale na zagładę na to też te małe chmurki w nowem i szczę-- ~Iatkol-zaw()łal posel- oby Bóg do- ski sprawiała, alńżeli Edmnnd; dziewczyn- wieki. śliwem życiu, melancholią napełniły duszę zwolił kosztem majątku okupić i uspokoić ka była o wiele młodszą. i na teraz cieszył To też wizyty w Rouvraye byly bolesne Otylii. Melan~h?lia ta ni~ był!i- .lej niep~y­naszą niezgodę I Majątek twój niczem jest się tylko, że rośnie i że jest rozkoszną dla pllni Ryszardowej Brice. W oczach jaciółką, choClaz był to mny Jej l:odzaJ, Jll:k flla mnie w porównaniu z tem, co mnie ko- dzieciną.. Wzdychał często, że ten cudow- Ewelinki czytała ona zawsze tensam wyraz u pani de la Rouvraye, u której stało Się sztuje upór twój w niezrozumienin wSl1ól- ny kwiatek, radoś~ duszy i oczu jego, roz- zdumienia, całowala czoło zawsze jej obo- potrzebą fizyczną być smutną i żałować. nego naszego obowiązku. Nie lękam się wija się nie pod jego dachem, ale wiedział jętnie podane i widziała zawsze te oczka Wterły, kiedy panna Montaubray zakazała gniewu twego, ale boję się twego zmar- że szczęśliwa i swobodna na wsi, że oddy- i spoglądające na nią zukosa, nieśmiało i sobie Inyśleć o Ryszardzie Brice, żonatym twienia i bądź pewną., że tylko obawa wy- cha świeźem powietrzem, i poddawał się za każdym razem krwawiło się serce bie- z inuą, poznała smutek i rezygnacyę, ale wołania twoich łez wstrzymuje muie od temu chętnie, często ją odwiedzając. Ot y- dnej kobiety. Mąż tego nie odczuwal; przy- wtedy były to jej ulubione, pożądane towa­użycia praw moicb i od usunięcia na teraz lia w odwiedzinach tycb zwykłe mu towa- zwyczajony do lńegrzecznego obejścia sy~a rzyszki, które ją wspomagały w życiu sa­przeszkód, które mi stawiasz! rzyszył&; była to zawsze z jej strony ofia- cenił spokój i łatwość w stosuuku z palllą motnem. Teraz, kiedy marzenia jej spe!-- Na teraz? - powtórzyla pani Brice, ra; przyzywała na pomoc całą swoją. siłę de la Rouvraye. Po raz pierwszy Otylia niły się, trudniej było walczy~ z niepewno­wpatrując się przenikliwemi oczyma w znlie- moralną., ażeby uczu~ swoich nie dać po- Jlrzekonała się, że naj więcej ko~hająca .ko: ścią. Była jednak odważną., a nadewszyst­niollą. twarz jedynego syna.-A zatem my- zua~, ale czyniJa to (Ua miłości męża, a bieta musi przed mężem uczucia swoJe I ko rozsądną; powiedziała sobie, że życie !\lisz na przyszłość? dla męża swego każdy Ja-zyż cbętnieby myśli ukrywać niekiedy. Nierozważna jest długie i że się nie traci nadziei w dwu-- Mytllę-odpowiedział Ryszard, z sza- zniosła. wzmianka jej pewuego razu o przyjęciu u dziestym pią.tym roku życia. Mą.ż ją kocha, cunkiem glowę schylając i stanowczym to- Pani de la Rouvraye od pierwszej chwili pani de la ROllVl·aye wywołała niezadowo- przy pomocy Boskiej zawsze ją ko~bać b~­nem zdanie swoje wYllowiadając- g(ly UlO- uprzejmie się zacbowywała względem mlo- lenie Rysza.rda, okazane dhlgiem milcze- dzie bo olla zawsze goduą będzie Jego IlU­ralna stroua dziecka wymagać tego będzie dej kobiety, a uprzejmość ta kopała między niem Otylia więc postanowiła lńgdy o tern lości. Otrząsnęła się z nieprzyjemnych wra­z narażaniem się nawet tobie, potrafię dwiema kobietami przepa -~ nieprzebytą. nie ~ówić. Obawiała się przyszłości i usi- żeń, uśmiechem grzeczności odpowiadała nl!­działać dla jego dobra. Edmnud był nieprzyjaznynl i łatwo było łowała strzedz szczęścia teI·aźniejszego. zimną. uprzejmość pani de la Rouvraye I Pani Brice wyszła z pokoju, w którym odgadnąć, że pani Brice o macosze wyra- Kocbała męża, o ile tylko można kocba~ czekała na przyjaźń tych, którzy znali już toczyła się dysputa, a Ryszard zażądał żała się przy dziecku z goryczą. źle ukry- na ziemi: kochała go w myślaoh, w cZ)'- jej wa.rtość, a powodzenie jej w świecie, koni. Otljechał nie pożegnawszy się z mat- waną; ale pani de la Rouvraye była lodo- nach swoich, z zapru·ciem się kobiety pra- którem się nie npajala, dopomogło do pro­ką i przybył z sercem zrl\niollem do Pa- wato grzeczną. i gładką, jak lustro, nie wdziwie kochającej, która zallomilla o so- wadzenia życia Ilapozór pelnego nroku. l·yŻ3... I można bylo dopatrzeć w niej niechęci; to bie, wdzięczna, że ją powołał do dzielenia - Zawiedlil!my się-powiedział do żony też i zachowanie Ewelinki było b~z zarzu- życia. 

(O. r. n.). - rachowaliśmy 111\ cza~, a i czas ltpiknąl tu grzeczne. Nie wpływala ona bezwąt- Ryszal·<i nie ocenia! w zupełności tak 
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- Wykształcenie przemysłowe. 
_ W ~Iitawie ma być otwartą szkoła 

nem' 'łniC7»-hAndłowa dla kobiet, Ur7.ądzo­
na na wz6r zakładów angielRkich i uiemie­
ckich. 

Wiadomości bieżące. 

(-) Wiadomości osobiste. Bawią w 
mieŚCIe na zem generał-adjntant ŚwistunQw, 
naczelnik 10 korpusu i generat-Iejtellant 
IugelstrollL 
(-l Nowa chorągiew. 'l'ntejsze zgroma­

dzenie czeladników tokarskich ob'zymało 
choragiew cechową· 

(.-:) Ogółne zebranie akcyonaryuszów 
łódzkie.go towarzystwa gazowego odbędzie 
~ie w d. 29 b. m. w Berlinie. . 

.(-) Obiad pożegnalny. Pan Stalllsław 
Bodnszyński, a(lwokat przysięgly w Piotr­
kowie przesiedla się <lo WArszawy. Kole­tlzy-p~awnicy pożegnali go w sobotę obia­
dem skladkowym, na kt.órym p. Ch. wzniósl 
wierszem toast uastępujący: 
~ie ten jest anwokatem, kt.o pl'1\wdę ukrywa, 
Lecz tsn, co uciśnionych l)ł~~Dl 8\\'101 okrYWA, 
Daiy do ideał6w, w praoy ~11} we ,leD;l , . 
A . ceniąc ezłowieezeilS.two. 1 sam 81e~le cem . . 
r['s.kim jest pan Stanisław, przyznaCIe panOWie,. 
\Vięe za jego pomyśllloU, z 86f(;& wnoszę zlh'oW IC. 

Możemy 1Iądli~ innych, lee~ kAżdy uwier~y, 
Że sad nad samym Boblł 1ue do na8 nalezy. 
że myśmy wezyscy raw przychylić ei niebA-, 
~ie czul to eeremoni&ł, leez sena p.o~eb8 . . TY Wł!-tpl8Z, "le Uj.r.zY8Z.Z warszaWSKie) o<h~ft.lt. 
Że w~yscy eię serdeczwe, bez UI'&% kochah ! 
(-) Z niedziełi. Nte spodziewalem się 

jPszcze w sobotę wieczorem, że:S. p. uie­
'rlziela !ll'uga po Ziełonych Świątkach zasili 
me lIaoohnienie do bujania w przestworzn 
rozbuja . fantazyi. ,leSZcze w sobotę jakto 
powiedz[,\ em, wieczorem spotkalem się 
z pewnym moim zna~omym, któr! niemiło­
~iel'uie wrze~czał Illi nad llSZ3JIlI , skarzl};C 
sie na brak luieszkali. Gdyby teu głos 
o\vego ·iliebol'~ka był piel'wszJ!ll, to n~tu­
rałnie pOl'adzdbym mu udać SIę. do posl'e­
rlnidwa ogloszeli, lecz że takie wołania 
w mieście naszem są ua porządku dziennym, 
nie mialem nic do poradzenia. Zaledwie 
opuścił mnie ów i1iepocieszony, drugi jego­
mośĆ, niby dachówka z góry, wpada na 
nIuie, zatrzymuje ua śro(lku ~hodnfka i z t~­
jpmuiczą miną szepce: - Wlesz co? - Nie 
wif\lll - odpowiadam, gorączkowo nasta­
wiając ucha, aby złapać wreszcie jaką no­
winę. - Nastały ogórkowe czasy - uroczy­
ście wypowiada mój interlokutor. - Toś to 
tylko miał mi do po,vledzenia!-Wściekły 
puściłem nowiniarza .kantem", zagłębiwszy 
~ię w rozmyślaniach nad fatalną dla reporte­
ra porą ogórkow'ą,- ·porą przeżuwania ~ta­
I'ych tematów. Oto uaprzykład, pOlllimo 

miasto nasze cieszy się żni­
nielada. Płouy zbierają 

."",,,,,;.p;~I .. naszych lat młodzieńczych, Amor 
Przeczytajciecno, szauowni czy­

, rubrykę małżel"stw, zawartych osta-
w naszem mieści e. fleż tam mendli 
zlożyla wspomniana. para bożków do 

• •• ;.1,.1",· hymenu. Mily Boże! gdyby tak 
uam obrodziło, nie potrzebowaliby­
obawiać się niedostatku. Wszakże 

tak obiecujących widoków na wzro t 

IL~~~~;~itlz~iad~;r:ża'em o jej przyszlość. Prze­gdzie lIowożeńcy będą mie-
Piękna noc, skąpana w świetle 
latarń gazowych, podsunęła mi od­

.Pod u~otamj". Eureka! wy­
to za roskosz gruchać we dwo­

miesiącach na świeżem, 
powietrzu. Zapach cn­

wydobywającl\j się z naszych 
IYnsztoczkl~w, którelni płynie woda czysta 

a zwłaszcza rzeczki naszej 
nas w cudownem marzeniu 

małżeńskiem . Ach! kochani żon­
zazdroszczę wraz ze 

wpadli na tak niefor­
jest kanalizacya icb 

ojcowie naszego mia-
bracia i stryjowie! zróbcie tę laskę 

mnie, nie kanalizujcie Łodzi, póki ja 
nie OŻSIUę. 1\iecb tchnienie nowych po-

idei nie ochładza moich romau­
do życia pod namiotami 

rynszt... przezroczego stru­
to nastąpi, ja się położę spać. 

już senne marzenia i widziadła. 
.'·'·W. 7';;~ mój sen zapewne będzie natu­

nie o czem innem, jak o postępach na 
oświaty i umoralniania naszych klaJ! 

Są oue widoczniejsze z duiem 
Lecz nie dziwmy się temu; wszak 

murach , muzeum", ga-
alli~tomi'czDle czarodżiejskie i innych 

To wystarczy. Hłyszałem już 
lecz najawie, jak grono robo­

debatowało nad nazwiskiem . Bis­
. Kto to jest, co za jeden, pomimo 

_\'S7.I,r."no~ znanego tego nazwiska, ludzie ci 
o niem nie wiedzieli. Mniejsza jeszcze 
nazwisko: nieświadomość tu dotyczy, 

najelementarniejszycb pOllstaw 
wiedzy i lukt się. tern w ŁOllzi 

mI chwilę nie wzrnsza. .. .. .. 

DZIENNIK ŁODZKI . 3 
Niedziela, miły Bożel jak to przyjemnie! 

Ludziska dziś uie spadają z rusztowali, 
deski się nie zalamują, wypadków w fa­
brykach nieDla, bo nie idą one jak 
w lU'OCZystość Bożego Ciała. Procesya 
widzę, j uż wychodzi z kościolka św. Jó­
zefa. No, wszystko w porządku. "Co jest 
boskiego - Bogu, co cesarskiego - cesa­
rzowi". ZI'obię i ja taksamo i po odpi'o­
wadzeniu procesyi do kościołka, wyruszę 
na miasto. ,Jestem jDż na Piotrkowskiej. 
Przeszkadzają mi do przecha51zki różne 
ogrodzenia około repal'Ujących się domów, 
no i... Skromność mi nie pozwała powie­
dzieć, co takiego. Bo też zabójcze te spoj· 
rzenia naszej płci pięknej! One głazy po­
dobno rozsadzają, a uas, kozłów ofiarnych, 
bez litości mordują. Jednakże, gdyby ze­
cheiały szanowne pauie siłę swych spoj­
rzeli poświęcić jakim ~prawom publicznym, 
co zresztą czasami, zbyt jednak rzadko 
im się zdarza, wieleby zmienić zdołały 
w naszym codziennym bycie, z korzyścią 
(lIa ogólu i jednostek. Lecz, ua nieszczę­
ście, panie nasze sprawami takienu się 
nie zajmują, bo toaleta zwię(llaby, nie­
odświeżana. Co też te panie, a zwlasz­
cza panny, poza flirtem wlaściwie robią.? 
Podobno czytają., ale wiem, że w wielu 
czytelniach książki leżą nietkui~te. Ale, 
prawda, czytają sprawoztlania z wystawy 
paryskiej. J to dobre ... 

" .. * 
'a sobotnie przedstawienie teatr tutej­

szy wystawił starą już farsę niemiecką, 
/l'rójkę hultajską," którą poprzedziła we­
sołutka komedyjka C. D 'Anielewskiego 
• U ciotuni." 'fęż komedyjkę widzieliśmy 
na scenie teatru łód7Jdego w zimowym :e­
zonie, z panią Majdrowiczową w roli ,jej". 
Z przyjemnością też zaznaczamy, że ua 80-
botniem przedstawieniu nie straciliśmy nic 
na humorze, widząc grę panny Borawskiej. 
Panna B. z werwą odtworzyła postać sympa­
tycznego dziewczątka. 

W nied7jelę teatr urozmaicił przedsta­
wienie trzema komedyjkami, przeplatanemi 
tańcami i śp iewami. W .Złotym cielcu" 
Dobrzańskiego pp.Idziakowski, Mielnicki 
i Staszkowski wybornie bawili publiczuość, 
która nie szczędziła im zaslużonego brawa. 
Fraszka ,Dwaj roztargnieni;' ze swemi 
często powtarzającemi si~, banalnemi do­
wcipami nie robiła żadnego wrażenia, tem­
bardziej, że fraszka ta nie posiada żadnej 
treści. W . Roztargnionych'· nie doszuka się 
nikt sensu moralnego, a przypatrywać się 
musi tylko komicznym sytuacyom dwu sta­
r uszków, ciągle się zapominających i do ab­
surdu niedołężnych . Pomimo dobrej gry pp. 
Glogera, Różańskiego, Czapskiego i Romano­
WiCZÓWllY, podobnych bezwartościowych rze­
czy radzibyiimy na scenie nie widzieć.Publicz­
ność, uczęszczająca do ogródka prócz śmiechu, 
powinna w sztuce znaleźĆ tendencYę jakąś. 
'l'ę ostatnią odczuliśmy w komedyjce .Mły­
narz i kominiarz" pióra nestora polskich wo­
dewilistów, Ś . p. J aua Nepomocena Kamiń­
skiego. Rzecz to stara, ograna nawet przez 
teatry amatOl'skie, jednak uiewyczerpujący 
się temat, dodaje jej życia i z przyj emnością 
jej się słucha. )la uieszczęście wykonanie 
komedyjki pozostawało wiele do życzenia. 
Orkiestra, łatwej Illuzyki nie zroznmiała, 
grala na chybił trafił , dowcipne przeto ku­
plety wychodziły bezbarwnie. Gra palla 
Idziakowskiego w roli Gracy, komiuiarza, 
była bardzo dobrą, p. Różański w roli Pytla 
byłby dobry gdybyśmy go nie widzieli na 
tym samym spektakln w roli Kartacza w 
. Roztargnionych ". P . Bartoszewski komi-

KRO N J K A. 
Warszaw&-

Oi!ÓI/l1! uóro1lie roczne towarzystwa śpie-

ID.n. \V .hlor". w Kłobueku pow. ez~stoehow.kie· fI~ .. mieszkałego, ......... li umow, pned'lnbnot n" 
warunkllch tych umyeh, co i poprzednie. Majątek Balbiny Weluller wyno,"l got<lwką TO . 3,000. Ma­
jątek Gromba wynosił w n,chomoóci.eh ,.,.. I ,om. 

wackiego , Lutuia" odbyło się tu w tych Ostatnie wiadomości handlowe_ dniacI.. Z o(lczytanego sprawozdania do- __ 
wiadujemy się, iż w ciągu roku "Lutnia" Berlin, 21 czerwca. Przy zupełul\j nie-wystąpila z 12 koncertami publicznemi. chęci do interesów panowało dziś na gieł­Dochody wyuio Iy rs. 2,932, zaś wydatki gzie pewne przygnębienie. Po wykonaniu rs. 1400. W ciągu roku majątek "Lutni" pokryć ustały zakupy i osłabły kursy. W wzrósł z rs. S7iS do rs. 4606. Członkó\, osiabieniu giełdy widziano wpływ artyku­czynnych jest 9ł, zwyczajuych 5;)3. lu .Berl. Po\. Nachr:' dotyczącego kon-II' rgr/fII w Dolinie 'zwajcarskiej bawią wersyi pryOl'ytetów ruskich. Z pożyczek obecnie afrykańscy goście, dahoIDPJczyey; ruskich ucierpiały najba.rdziej wschodnie dzieli cały sl>ędzają w ogrodzie, porozu- ! z roku 1880; rubłe straciły l m. 50 fen. miewając się z tłumnie przybywającą oglą- War .. awa, 22 ezerwea. Weksle kTo term. no: dać ich publicznością ua migi. Kobiety są Berlin (2 d.) 47.65 ąd., 47.50, 45, 40. 37 '1. nader pracowite i peluiają chętnie powie- kup.; Londyn kro ter. (3 m.) 9.70 -ąd., 9.68'/~ 67'/, rzane im robot". Dahome;czyc.v zabawia kop.; Paryż (lO d.) 38.80 żąd., 38.65 kup. 'iedefl J" (8 11.) 81.80 żąd.; .. .,. listy lik wid. Król. Polsko W War zawie czas dłuż. zy. duże 88.55 sąd ., 87.80 kup., małe 87.90 żąd. (óOO "~ /.QLel'yll. Wiełki łos na ?\r. 13846 wy- 87.80 l,;up.); 5'" poiyeoh w .. hodnia II em. 99.2~ szedł w siódmym dniu ciągn ienia loteryi iąd., 4'1. poi. wewn~trzna z 1887 r. 8U5 żąd., klasycznei. Znaidował si~ on w kołekcie 5'/. listy zastawne zie!lUlkie I-ej ser. 98.40 żą,l, • • '( '1 98.20 kUP4 m ser. lit. A 97.35 ąd., 97 kup.; , ser. U emeryta p. Rutkowskiego; posiadaczam lit. A 97.25 ż~d., 5'1, liaty .. st. m. Warszawy I jego są łudzie niezamożni. 98.50, żljd.; fi 96l:ąd., m !l5.40 i't'i.' IV 95.15 Ż~(1.. - W powiecie iłżeckim groźny ł10źar 91.90 kup.; V 95.00 ż~d4 o''. obhg. m. W.,....wy zoi.zczył cała wiosk~. Cisz'·ce. ' 1llonęło 91.75 żąd.; ijo., liaty ust. m. Łodzi I ser. 95.50 żąd:, - 'J fi 93.50 ąd., lU 93.00 żąd., l V 9'l.50 iąd.; B'!, h-58 budowli. Wioska liczyła J -ł2 mieszkall- 'tr zastawne m. Kalia,a 102.25 żl\<1.; takież Ul. Lu· ców, którzy pozostali bez żarlnycli środ- blIna 100.50 żr,. Dy,konto: Berlin 3'1" Londyn ków do życia. 2'/,'10, Paryż 31 .. Wiede{, _ ł'/ ... Petersburg. 5'/''(0' Warto~ć kuponu z potrąc. 0'1,: listy .. st. zlem.,kie 237.5 WarBZ. I i fi 106..!l1 Łodzi b7.3, listy likwid. 22.2, poz. premiowa J 2w.8, n 130.6. 

Berlia, 22 czerwCA. Banknoty ruskie zar&z 
209.10, na dostawę 203.75, weksle u& \Vars"wę 208.55, ua Petersburg kro 208,J5, n. Peter,bng Petersburg, 22 czerwca. (Ag. półn.) dl. 205.75, na Londyn kro 20.44'/" na Londyn dl. .Jego Cesar. ka Wy okość NaJ!tępca 'I'1'OIlU, 20.36'" , u. Wiedeń 171.40, kupo~y eelue. 324.!lO, . h I d .• ,'\\" t b nll 50., listy uslAwue 63.10, 4'1. haty hkwldacYJ"" 

T E L E G R A M Y. 

wyjeC a ZIS rallO uO II' em erg-a 57.75, pozy.oka nISka. 4'/, z 1880 r. 91.50, 5'/, 7. uroczystość jubileuszową.. 1884 r. 102.40, ł'/, z 1887 r. - .- , 6"/, reuta zlot~ Petersburg, 22 cze1'wca. (Ag. [l.). W dniu 113.25, jlozyezka wschodni .. nem. Bi.OO, III on,,· wczorajszym odbył się pod K1'onsztl\dem .yi 64.70, 5'!, listy zastawne I1ll!kie 103.50, u'/, po; I . I b ł I . k tó żyezkll premiowa. z IBM roku 17M.7ó, tak~" z, 1~ przeg ą( przy y yc I z zagra~l1Cy .0 Tę .. W r. 1GI.10 akeye drogi żel. war"zaw,ko-wledellsk,eJ wojennych, na którym obeclll byh Nąlla- m.ro, ~kcye kredyt"we austryackie 163.75, akeye śniejsi PallstWO, Wiplcy Książęta. Wielkie warsza"skiego banku handlow~o - .-, dyskouto­Księżne i krółew cy goście. Cały przebieg wego 76.40, dYBkonto uiemieek.ego banku pań,twa I ci b ł /.· t tk' ki tv ~'I, pryw .. tne 2'1.%· przeg ą u y sWle ul', wszys 'Ie o·,~ J Loadyn, 22 czerwea. Pożyczka ruska z 1873 roku uderzały wzorowym porządkiem. _, 2'/.'10 Konsole angielskie 98. Petersburg, 22 C7,Brwca. (Ag. p.). Dziś Borlia, U czerw .... Pszenica lii-189 n. ez. - .-, rano kró ł grecki wraz z księciem Sparty na ez. lip. 164. O, na .. rz. paid. 18Z.50. Żyto lW ­i świt~ wyjechał do Berlina, skąd uaJ!tę- ~;~:25. cz. -.-, na ezer. lip. 148.00, na wrz. pai. 
puie uda się <lo HlImbu1'ga, Londyuu, Pa- LIverpool , 21 ezer...... Sprawosdanie końeowe. ryża i Kopenhagi. Do tego o tatniego mia- Obrót 7,000 bel, z tego na spekulaey~ i wyw6z 5011 8ta ma przybyć In'ólowa grecka. Z Kopen- bel. Spokojnie. Middling _~:neryka6llka: n~ oz!",,,,, hagi król, królowa i nast"pca trouu udadzą - - - - , na cz. hp. " I" een., na hll. 'Ierp. ~ 5'1 'U nabywcy, na. aier. - - , Da. aierp. WTZ . się do Aten, gdzie d. 6 (18) października '-'''1 .. sprz",lo;wey, na wrze •. 5"" nabywey, n~ odbędzie się ślub księcia. Sparty. WH. p.żd. 5"/,. sl,r .. d.woy, na llaid. list. 5"/t, Wiedeń, 22 czerwca. (Ag. półn.) W Steyr sp"8<lawcy, na list. grud. "'/, sprzedawcy, n. gm'\. . KI d' b t ' ~ b' t li ot. 5"1 ... pr,edawcy. I ' a Ole ro o OIcy Ja ryczOl zaprzes a Hayre, t2 .. emea. Kawa gOOlI a.erage Sautos robót i dopuścili się zabnrzeń, w skutek na lip. 90.00, n. WfZ. 91.00, n& gru.!. 92.2.; których nastąpiło starcie z wojskiem, przy- nieuregulowane. ezem kilka osób zostało zabitych i wiełe New-York, 21 czerw .... Bawełna 11, w ~. Or-aresztowanych. leanie 10'/ •. Kawa (Fair Rio) 17 Ś'; Rio , .. 7, low Wiedeń, 22 czerwca. (Ag. póło.) .ł"rem- o .. linary na lip. 14.60, n. WfZ. H. t. 
denblatt·, omawiając sytuacyę obecną, znaj- TELEGRUIY GłE.tDOWE, duje, iż jakkołwiek nie jest ona groźną, 
staje się jeduak coraz wiąc~j poważną 

'iechęć przeciwko lidze pokojowej wzrast.a, 
a dążności panslawistyczne na półwyspie 
balka.ilskim objawiają się z każdym dniem 

Giełda Warazawska. 
Z .!nis.22jz Itnil\24 

silniej. 
Wiedeń, 22 czerwca. (Ag. półll. ) . Dzi§ od­

bylo się otwarcie delegacyi anstryjackiej; 
prezes Wiudischgriitz odczytal budżet. 

Belgrad, 22 czerwca. (Ag. półn.). Krąży 
tu bezimielllla odezwa. do słowiańskich lu­
dów, wzywająca do powstania przeciw cu­
dzoziemskiemu pauowaniu. Policya w spra­
wie tej rozpoczęła śledztwo i egzemplarze 
proklamacyi koufiskuje. 

S~D OKR~GOWY PIOTRKOWSKI. 
U:l/d'JJ!, i z alitów fl'!J10it','IZI) IlVI' /i l/l .,a/i /lm'ze· 

k(/tJl~j .ł'ldll flŃrrwurl'J!o. 

Ż~.I.no z kolieem gieldy 
Za wekllo krótko! •• .,iaowe 

n. Berlin za lon onr. 
11& Londyn za 1 Ł. . 
ua Pary. z. 100 fr. 
n& Wiedefi ... 100 H 

Za papiery paislw.we. 
Listy likwidneyjne K r. Pol. 
Rnska plI"yezka wschodni .. 

:, 4°/0 poi. WewDZ. r, 1887 . 
Listy ... st. %iem. Seryi r . 

! . •• ,. V. 
Li.ty zast. m. War!1Z. ""r. I . 

" .. t ,. V. Listy zast. m. Ło(lzl ~el'yi J • 
"'1 .• ,. Ir. 
u ., " ., lIr . 

Giełda Berlińska . 
Bankuoty ruskie Za.r.l7-

47.r., 48.-
9.70 9.7fo 

3880 39.-
81.811 8'.l.:11l 

88.:;;; 88':{j 
99.25 99.-
RUr. 84.-
98.40 98.-
97.::5 97.6U 
98.50 9830 
95.- 95.50 
95.1>0 --
9.1.ao -.-
93.- - .-

niarczyka Sobka zrozumiał i olidal uam typ 
nieraz spotykany lIa ulicy. Pp. Borawska i 
Dąbrowski wywiązali s ię dobrze z ról zalro­
chanych, przelllallowanych nieporozumieuiem 
ojców. Pani Bartoszewska wyborną by-
la w roli głnchej Barbary. ~ie może- Umowy przedślubne. my tego powiedzieć o Parasce; rola ta 

.. .. na ,108t1\ \V • 
Dyskonto prywatne. 

208.8.-, 
208.!l:; 

21/,',. zupełnie nieJ'est dlap. Solskie; . Rola Pa- 63. Prz .. l regentem Hipolitem Giegużya.kim w • Piotrkowie, dnia 6 sierpnia 1888 r., Szyja Gold· raski wymaga j ęzyka rusińskiego, akcellto- biuro i Chaja Cy ... ia Goldbe, Il&nna niepelnoletnia, w&uego jak należy, czego p. 8. oddać nie dzi&lająca w .. ysteneyi matki, Estery z drngiego unńała i lepiejby było , gdyby mówiła po m~a Her ... fta, zawarli nmow~ prze4ilubn'ł, mocą 
Polsku,h"iedzieliby wszyscy, O co chodzi, gdyż kt<lrej caly majątek, j&ldm obeenie kaide • przy, I" Bzłyeh małżonków rozporzą.dza, stanOWiĆ będzie wymawiane przez p. S. wyrazy do żadnego własność k •• dego z nich; rn&jątek zoś nabyty w dyalektu nie były podobne, a temsamem clągn pożyeiA m.lzei,skiego, będzie w8póln~ wł.· luezrozumiałe. ParaJ!ka przez to ze sztu- snością malż?nk6~ ... Majątek Chai Cy~i Goldbe ki znikła, a pomy$lanej przez autora posŁa- ' prz.! zawarom DlnleJszeJ nmo .. y wynOSIł gotówką . " al . dt I rs. 500. Ci, p. o., wc e l1Ie o worzy a. 64. Przed regentem Romanem Danielewieoem w Publiczności w teatrze zebralo się sporo Łodzi , dnia 7 sierpnia 1888 r. , Icek Major Dzialo­i to wcale uie przeszkodziło, że na kOIl- sz~sk.i i Dobreś Joskowi .• " pauna niep6~oletnia, cer cie p. Krzyszkowskiego w Paradyzie tak- dZla~aJąc& w •• ysteney. OJC., Jos~ JOSl<owIO'&, za­. •.•. -warh umow~ przedślubną liR tychże waruoka.eh, to ze było pełno. Stąd mozna wnOSIĆ, ze l~d7.- i plIprzedui.. llajątek Dobru Joskowiez wyno iI ka publiczność, chocia·ż w niedziele popiera goŁówka rs. 1,200 i w rnehomokillCh ro. 800. sztuki piękne. 65. Przed regentem Floryauem Dąbrowskim w li. Piotrkowie, dnia 12 sierpni .. 1888 r., leek ~[&Jer Borensztejll i RACa. Bendermacher, Z&warH umowę 

przedślubną. 11& warunk&ch tych samych, eo i 1)()­przednie M.jątek Racy Bendermaeher wyuosil!!G­
Łówką ro. 1,000 i w nlehomokiach rs. J ,000. U&Ją· 
Borensztejua wyuosił gotówką. n. 800. 

66 Przed regentem Janem RożyekUn w Toma· 
szowie, dnia 2l lipC& 1888 r., \Vilhelm Pacer, ku· piec z In. Łodf.i i Elżbieta (Eliza ) Kranze, l,ann& 
uiel)słuoletnia. działAjąca w I\,~ysumcyi ojca, Herma· n& Krauze z Tomaszowa, zawarli umowę pned· 
ślubną n .. warunkach tych slUDyeh, eo i poprze<lnie. 
Majątek Elżbiety (Elizy) Krauze wyu""iI gotówką rs. 12,000 i w rneholUołeiach T~. t,OOO. 

(-) Sobótki. Onegdaj, jako w wigilię 
św. Jana, chłopcy t utejsi palili poza mia­
stem sobótki. Na nieszczęście, poezya ota­
czająca dawne te zabawy, dotychczas jesz­
cze po wsi~h na. pl'ow~nc'yi uroczyście O?­
chodzone, JUż zUlka. i'lWlęta Kupaly Ule 
ściągają starszych osób. 

(-) Teatr łódzki. Dziś na scenie tea­
tru letniego w ogrodzie SeUina wystawioną 
zostanie komedya Dionco Boul'cicault: "Sta­
re głowy, młode serca," tlómaczolla z an­
gieł~kiego przez St. O. 

67. Przed regentem Jó.efem Zborowskin, w ('s~· stoehowie, dnia 2! sierpnia 1888 r., 1f .. iek Or,olb, mieszkaniec m. lNaraz&wy i Balbina Wet.'l:ler, pau· 
n ... niel}ebloletnia, dzi&lajrtea w 1.8yateaeyi ojra, )ojzy-

lIo.oty I bank •• ty : ~ot.. orzę'!. :'\ot. nieurz. lmperyaly i pólim~eryaly żM1. 1,1. (Emisyi 17 grudn,& 1885 rokn)' - 770 
Półimperyaly ot."e ... _ 
Marki niemieckie . . .. _ Austryaekie banknoty . _ 
Franki ..•... " _ 
Wartość robl& kred. w złocie _ Kupony celne. _ 

LISTA PRZYJEZDNYCH 
. nolel "ol.ki. F. Korszullow z Piotrkow ... t;h Eber .. ye. D. Alu".ke. Lipn... B. Aber.ZF • Plocka., P. Szarf z Kutn.. . 

Holel lIIaulell«el. Tom Pe ... bowic. 7. \Val'szawy, Lewi z K&liu&. Kap. l ł{ozłow.sk i 7. rid 
wogrodu, Stoeker z Dise1dorfu. 
. '.ra ..... 114""" . Swistunow, Ingehtr6m, Lebt­<liew, M. ZillH:rberg z Wal8zawy, A. Diae.tkow .. Hoskwy, Q. P,otrowskl\- J. Kohn z Pete"'burga, 

Junf,rfel maDU z Moguneyi , Y. Belln z ~oworl\(lołll ska. C. Loeber z Mera UlI, A. Skora z Leibit h fi 8zwestopttl z Batom", L. Bartołmi z Pruuko,y,,'. 

WYKAZ DEPESZ 
lIil"'UI'rrlol/yd, pnn lulejMul ~la''!Ir Id. 
gmrirlll'l ; I'Q107du nil'OIll1all': iCII i" ,/111''' 

ulO",-
I.e~vin""nowi z Olg!,pol,,: - J6 •• fo"i Landau 7 Dn lIaJeWH~ - J. GorWlDOWI & Wars"wy- "'clmłl~ro" « Gn.niry - Ghlzmanowi Z .. wad&k& % RllIl',.,.kl. 

łYp! ... no .. i z War ..... y. 
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DZDTh'NIK ŁÓDZKI . • 
o. G Ł o s z E N 'l; lA, . J. .an hrl~ułj 

Ogłoszenie. T eatr Łódzki. 
W ogrodzie ~lłina. 

mag~tra;r;u I1Ua!lta.łJO<11Z1.l Zarząd drogi ' żelaznej Fabryczno-Lódzkiej, podaje do wiadomo§ci, że l1IZeJ wymienione a przez intere­
santów niewykupione do dnia ił (15) czerwca 1889 roku towary, wrazie niezgloszenia. ię :właścicieli 
przed terminem wskazanym w paragmfie 90 N aj wyżej u.twierdzon ust&'Ią' og6 uej drog żelaznych 
rosyjskich, spl:l!edane będą przez pnbliczną licytacyę na sfi36yi towarowej Ł ó d ź, po upływie 3 miesięcy 

S1'AHE GŁUWY 
(Ollls b6llds aud youngs 

GABINET 

dentystyczny J. Habcrfelda 
z dniem 1 (13) lipca 1'. b. 

przeniesionym zostaje 
do domu Sz. WIś ll ek iego róg 

Wielki medal .rebray 

. FARBY 
LAKIERY 

POKOSTY 
polecają ~akł. przemysł. chemicz. 

i . KARPIR8KI • W. LRPPERT 
I .., WARSZAWIE. 

FILIA W 

Pl olrko\l' ~k leJ I Zielonej (gdzie n·v-hn".',!: •• 
zyer Knłakowski) w bramie na 

Data przybycia 

rok miesiąc i dzieli 

1889 
22 Marca ~ Kwietni .. ) 

Z1 (7) '"ietnia 
28 (8) 
28 (8) 

31 (12) 
31 (12~ 31 (12 
31 (12 

" 31 (12) ., 
6 (18) Kwietnia 
6 (18) 
6 (18) 
6 (18) 
4 (16) 

(8 I{' ... ietnia) 28 Marea 
28 (9) 
23 (ł) 
23 (41 
28 (9 . 
8 /20, 

" 4 /16) ., 
29 Marca (10 KWIetnia) 

20 (I) " 
,11 '23) K ",i.twa 
16 (28) " 
, 1161 " 

12 (21. . Patdzienl.ika 

piętrze. 
W gabinecie moim przyjmować ~ NOWOŚĆ ~ 

Stacya 
łająca 

Warszawa 

dę jak dotychczas od 
i od 2 do 7 po poł. , 
płatnie od 8 do 9 rano. 
i nadal wykonywać będę 
przy lłO mocy tlenku azotu 

W Muzeum Bózwa 
wesełlJ~ey). przy ullCly I'ROiftENIlDO'~ I<>.J. 

s~,;~~~[~K pl;k'na~ GAI AfiA 
Danziger et Landau 'f 

ul. Św. Karola Xt 843. marmul'owy biust oiywlający się W łltza~b wldz6\~. 
1013~3-1 

można codziE:nnie od godziny 5 po południu do godziny 10 
Wip\ld WY bÓl' 11l ~t (' J'. wieczorem, co pół godziny. 

kryształowyeh w r~mach i bez r.m, Kon·I""''''''' wejścia do muzeum kop. ao, dla dzieci kup. lO, z prawem 
.olek z marmurowemi płytami i bez, pięknej GALA 'fEl. Wstęp do oddziału anatomicznego 
"e.1l do .kład. galauteryjnego W Piątki wyłącznie dla dam. 
921 - 0 Lud .. I ......... ulg. 

w dobrym stanie są do ~i'I~t:L,all!''', 1I 
po cenach przystępnych. 
mo§ć ulica Połucluiowa Xt 10. 

1020-3-1 

Callwwite urządzenie 

fabryki OCT 
oraz bt"ClZJii rozmaitej 
po przystępnej cenie do sDl'Zp.llla-1I 
nia. Wiadomość n E. tltlege,ma.na, 1I 
Łódź, ulica Piotrkowska. 

1035-3-1 

RS. 3 nagro 
Zgubiono 2 weksle 1-szy 

dnia 24 lipca 1889 r . na rs. 
22 wystawiouy prZjlz Izraela 
wald na Emanuela 
przez tegoż zcedowany na 
na. Nadel. 

2-gi weksel na rs. 49, in 
wystawiony przez H. Nagel 
mana Nadel. Z cll1lgiej 
go weksIn jest niewypełnione 
Hermana Nadel. 
Łaskawego znalazcę 

o zlożenie weksli za nmlTv •• .,.. 

grodą '" M1ninistJl'&c:yi ",Vzi,ewtik:\" 
Celem unieważnienia 
kroki prawne poczyniono. 

1029-1 

Drll;:':' ; I. FahrycZIIII·l.ódzk 
z powodu oświadczenia. O(U",' "aiaoo ... oll 

J . Lipm8Jł, o zagubieniu 
frachtowego . :1646 na 
maja T. b towar z 
Zarząd drogi żelaznej Fallryczll1>.Łó,izkiiel ll 
podaje do wiadomośCiJ 
plikat • 3646 uw"'a z. 

Katalo,gi w I'nskioJ, polskim, niemieckim i hebrajskim języku. 
uzeum POZtJloltnje w ł,odzi jel!fzc\ze tylko przez 

ClZft8 bardzo krótki. 

SKŁAD 

HERZENBEHGA & HAPPEPoiłTA 
P OLECA 

świeżo otrzymane:" 
la tery., jedwabIle gładkie i fan tazyj ne. 
Grelladilly I Gazy czarne i kolorowe, 
Materydy \\'8Iolalle, czarne i kolorowe W nowym 

rodzajno 
111 oH •• "lIne. de labIe 

specyalny materyal na letnie suknie i bluzki. 
Zfflltiry. Satllletty i Cretolly w lIajświeższyclf deseniach. 

Materyały na damskie płaszcze letnie 
jedwabne, wełniane i bawełniane. 

Matcryały j8dwabnc, wełni a~ e i ~awcłniane specyalnie 
na SUROU TY MĘZKIE. 

Matrr)'1I jedwlIblHl erd Cr~ch i·T8,: hulI.tscba). 
Kamizelki zagr'lllicz lle. 
MIlteryaty \\ elulalle lIa kołdry (j edn& 8zerokość~ 
Atlasy I latt.rye jedwabne 811ecyalue n& kołdry. 
Płótna Jilldlaudskie i rozUlaite illIle wyroby płócienne. 
I:bnstkl webowe. 
Materyaly meblowe. 
firanki 
Serwety Dywany odpasowane i na łokcie. 
Cbodlllhl w różnych gatuukach. 
Oryłil"hy n& materace i rolety. 

I rozmaite inne towary wchodzące w zakres skła­
du manufakturnego. 

Wszystkie powyżej wymienion., towary. 8,rzedawau 
będą po możliwi., przystępaytlt teuatb . 

od daty niniejszego ogłoszenia- ł,i,.tn "I ''''''''''~' 

azwisko Kazwisko 
wysyłających odbierających Pudy 

i funty 

Alapon Okaziciel l 8 
Ratllaua 2 
~łtyń.ki 

Rzesso'iarski 
30 

Eatreich 4 
E. Werner Okaziciel 3 
L. <iag.cki 3 10 
li"'ydmann 14 29 

" 
14 10 

L. Syl;'audler 
6 30 
4 25 

Wolter 3 25 
ZyseusteiD 3 28 

Slowielri 
2 23 
2 10 

Prob.t l 25 
Okaziciel 7 38 

109 14 

Smirnd~ " R 
łOO 4 

Kolisze';. 
KOlie. b" ..... lnian. 24 6 

Koliszer Tow. lokciowy 10 20 
Eichler Fiide Woda koloi1aka 1 26 
Brau)1ek Ok&ziciel ObRJuk. iodpad. .... 16)3 2018 
Gold~mer Ant ki próm. 11 22 
Gold lit 11 ił 

ZybenJcher 
Antałki prOme 

Łue:r.ymoni t:tt)' ieJazne 5 18 
Gnlnik Okuiciel Ba h. 4 
bez dowodOw Szmaty ł3 

10'U-3-"l 

! , Patent~wany przy:rz~d automatyczny-. 
ZABEZPIECZAJĄCY Ko.TŁY PAROWE 

00 EKSP.LQZYI -, 
wyoalazek D. DE\' II Rł!it~, inżyn iera .y.iln. 

.. ,"~I' , I' '(, -,. I~ ... 
(Jeny przyrz.clu: Nr. 1." do kotłów p. ~owvcb o powiencbuI 
jl\frz~"aln~J .Jo 6,' tIl ~~ró ... kw .. ·lr. - re 80 , Nr, 2. !lo J!odó,. 
pltrow,Y'.'b o P')"'. zc~,li egri,wMhlsj du.. 80 ,uatr6. k.,ądr.­
r.l. 80 Nr. 3; do kC) t/ó" p .. r('.y~b o powi!l1'.zchni 0llr""" lIlaej 

witk •• eJ n'\fl 80 lUet!ó. kw~dr.to .. ych - 1'8. U,. 
Z,./nźeme przyrządu na t • • lani&. 

Ott~ lni. prób , z pr.) rz'ł'1.1O D .. D'·ra~ia. rob oM " )I, ły 
• f .bryc. W w". H eió,Ja i KIl II'hpfM -w \ Hl t~ " , e p"4 ,Ło>d .. ,. 
1 w ; k ~.t~ ' • i* prtyrl.'łJ teu zabezpiecza ,staaollezo ł\oUr 'parowe 
H eksplozyl, b •• w ,,~lerlll .. " pr .. c" ,,~ L",Że ~ • • I' ~ .. yl ,ł'ru~". 
. ł'Ulł I 1, Hłło1t •• h6" 1I1 11ł' pr~lła.,· b P p. hlfl~p~ k tllr; f .. br~ a yk'Jut6ki, 
K"rol Sch. ,bler. B., II ZI·I l ' Kon 'ber. I'. C.rI) '""J:. dyr.·kt·" 
l.·chhkzu,' pnę.h. lm AII .rt et" CI/ lO I • K .. r.ol Boff. ,Iyrektor t • • 
cboicloJ f,bryk .zeihlero". ki,·b, J .. u Arab, d" ~'1rclI t'Jlpniczny 
kot/ów. (,," ryka('h Hte,bler .. ",.kich, . .ą .... ryk Birllb. ulO,. f.bry' 
karitl J .. n Arku. z. wslei, . i n ~J(ll er II.pcbsoik, 19o1icy K.).sl.budz . 
~i. in1. yo' er !łró~ i 1II0. t6", 8. K~""(u~l: lo Ł, o i .r · lOecb , o ik . L 

h'lOlh . dyre kl lf tecbni"lo! r .. bryki Elei ,!:l .. i Ku .. it • • r .. i Br,,­
.lfow: k i, in. p. Wli raz. to .. . ub,,, p, • 8&k'ret .. ,. odel.. tow _ pop 

r rzelO. ' i b«ndlll. '" ,'" ,,' 0" ",1" 

Jeneralny Reprezentanł na Króleslwo . Polskie 
H .. , WiItZl~śki~l . OŻynie .. ' 

ollca Pletrkowska, Hllt.,1' Polsl(l w .t9Ui. 
, ,_ -';~'I'l ."'U -.. 869 ' 

4, 

.lI.o3BO.leKO Il,eu8ypoll 12 lllK8 
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